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						S
					
					
						zlag by to trafił…
					
				

				
					
						– Emeric! Hej, Emeric, na miłość boską, otwórz ślepia! Kawrasz, czy ty 
					
				

				
					
						naprawdę nic nie słyszysz?! 
					
				

				
					
						Jakiś  gówniarz  tarmosi  mnie  za  ramię,  dopominając  się  najwyraźniej  o 
					
				

				
					
						solidnego kopa. Nie, panowie, nie lubię kaszany. Emeric to ja, zgoda, ale po co ten 
					
				

				
					
						cały harmider? 
					
				

				
					
						– Won – mówię stanowczo i odwracam się na drugi bok. Pakując głowę pod 
					
				

				
					
						poduchę, ze wszystkich sił próbuję wskoczyć w niedokończony sen. No i fajnie, tylko 
					
				

				
					
						skąd tutaj, do ciężkiej cholery, wziął się ten idiotyczny wodospad?! 
					
				

				
					
						Lodowata kąpiel przywróciła mi świadomość. Klnąc w sposób prosty i przez to 
					
				

				
					
						jak  najbardziej  zrozumiały,  usiadłem  na  zmoczonym  barłogu.  Obok  wyra  stał 
					
				

				
					
						Niemota, szczerząc tę swoją głupkowatą mordę. W potężnej garści trzymał puste 
					
				

				
					
						wiadro. Nie ma sprawy, hojny z niego chłopak. Niech mi tylko jęknie, że chce mu się 
					
				

				
					
						pić! 
					
				

				
					
						– Wymyśliłeś, tak? – Pokiwałem z politowaniem głową. – I jesteś zadowolony? 
					
				

				
					
						– Znowu się zapowietrzył, połamaniec jeden. – Jasne – odpowiedziałem za niego, 
					
				

				
					
						chcąc cymbałowi oszczędzić mordęgi. – Sprawdzałeś po prostu, czy jestem na 
					
				

				
					
						chodzie. Taki mały, niewinny żart. Dobrze jest się pośmiać przed snem. A może ty już 
					
				

				
					
						wstałeś, co? Wstałeś i po prostu poczułeś się samotny? Biedaczysko. Dam ci po ryju, 
					
				

				
					
						chcesz? 
					
				

				
					
						Nie chciał. W sumie nawet mnie to nie zdziwiło. 
					
				

				
					
						– Ge… ge-ee…enerał ogłosił alarm! – zaskoczył za którymś podejściem. 
					
				

				
					
						– Znowu? – Zrezygnowany spuściłem nogi na podłogę. Pogięło faceta. Nie 
					
				

				
					
						można spokojnie przespać jednej nocy. Albo Banjo męczy na organkach, albo ktoś 
					
				

				
					
						ma imieniny, albo Generał z tym swoim nieustającym alertem. 
					
				

				
					
						– Która godzina? – spytałem tak na wszelki wypadek, wyciągając rękę po leżącą 
					
				

				
					
						w nogach koi zmiętą bluzę. Niemota pokazał mi na palcach wpół do drugiej. Dopiero 
					
				

				
					
						3
					
				

			

			
			
			 

		

		
			
				
					
						Marek Hemerling: Blues dla Suezabeth   
					
					
						RW2010
					
				

				
					
						teraz  zauważyłem,  że  jest  ubrany  w  pełny  kombinezon  bojowy  z  kamizelką 
					
				

				
					
						antyradiacyjną, maską i tymi wszystkimi bajerami. Jeden bajer zaniepokoił mnie 
					
				

				
					
						szczególnie:  bezpiecznik  miał  nastawiony  na  ogień  ciągły,  a  lufa  tańczyła 
					
				

				
					
						niebezpiecznie blisko mojej twarzy. 
					
				

				
					
						– Nabity? – zagadnąłem dla podtrzymania konwersacji. 
					
				

				
					
						Potwierdził radosnym skinieniem; omal mu nie urwało tego durnego łba. No 
					
				

				
					
						tak, jak już alarm, to na cały gwizdek. Nie ma, że boli – musi boleć! 
					
				

				
					
						Ostrożnie ująłem lufę w dwa palce i skierowałem w dół. Dywan i tak był 
					
				

				
					
						dziurawy, więc co najwyżej przepłoszy się kilka szczurów. Urządziły sobie pod 
					
				

				
					
						deskami coś w rodzaju night clubu i chyba nawet korzystały z moich zapasów, bo 
					
				

				
					
						ostatnio nie mogłem się doliczyć paru prezerwatyw. Być może używały ich zamiast 
					
				

				
					
						świątecznych baloników albo w charakterze stroju organizacyjnego szczurzego Ku 
					
				

				
					
						Klux Klanu. Co by to zresztą nie było, na pewno miały kupę zabawy. 
					
				

				
					
						Generał też miał kupę zabawy, tyle tylko że jako osobnik o wyższym stopniu 
					
				

				
					
						komplikacji od szczura – zdania na ten temat były wprawdzie podzielone, ale 
					
				

				
					
						mniejsza o większość – nadawał swoim igraszkom rozmach, o jakim te ambitne 
					
				

				
					
						gryzonie nawet nie śniły. W tej chwili na pewno siedział w centralnym bunkrze i 
					
				

				
					
						mając  przed  sobą  całą  ścianę  monitorów,  tarzał  się  ze  śmiechu,  widząc 
					
				

				
					
						kilkudziesięciu  frajerów  miotanych  wersetami  świeżo  opracowanej  instrukcji 
					
				

				
					
						alarmowej. Moje szczęście polegało na tym, że wspomnianą instrukcję zawiesiłem 
					
				

				
					
						trzy dni temu na gwoździu i studiując ją etapami, dojechałem dopiero do rozdziału 
					
				

				
					
						opatrzonego  dynamicznym  tytułem:  „Gotowość  bojowa  na  wypadek  wydarzeń 
					
				

				
					
						dziejowych”.  Gdybym  miał  biegunkę,  być  może  byłbym  już  kompletnie 
					
				

				
					
						wyedukowany. Nie miałem i w ogóle czułem się obrzydliwie zdrowy, zwalając więc 
					
				

				
					
						całą winę na układ trawienny, mogłem z czystym sumieniem wyjść na korytarz, 
					
				

				
					
						zostawiając pod koją większą część ciężkawego sprzętu. 
					
				

				
					
						– Co teraz? – zwróciłem się do Niemoty. 
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						Z przejęcia całkiem mu mowę odjęło. Dał mi tylko znak, żebym biegł za nim. 
					
				

				
					
						Pobiegłem. Na pierwszym winklu minęła nas z rykiem silników trójka radosnych 
					
				

				
					
						kretynów na zwiadowczych beemwicach – ledwo zdążyłem przykleić się do ściany. 
					
				

				
					
						Rockersi z grupy Sancheza. Od czasu gdy Generał wziął pod klucz zapasy paliwa, 
					
				

				
					
						wykorzystywali każdą okazję, żeby sobie pojeździć do upojenia. 
					
				

				
					
						Znalazłem Niemotę wciśniętego razem z gaśnicą w kosz na śmieci, dałem mu 
					
				

				
					
						ożywczego kuksańca pod żebra i pocwałowaliśmy wykutym w skale korytarzem. 
					
				

				
					
						Okazało się, że metę stanowi niklowany drąg, po którym strażackim systemem 
					
				

				
					
						zjechaliśmy dwie kondygnacje do hali ciężkich moblerów. Tu się dopiero działo! 
					
				

				
					
						Huk, smród spalin – ogólny bajzel. Oślepiony migotaniem alarmowych wariatów, 
					
				

				
					
						ogłuszony rykiem syren, pędziłem uczepiony paska Niemoty. Gdzieś całkiem blisko 
					
				

				
					
						rozległ się znajomy wrzask. Wciągnęli mnie do przedziału załogowego, pomogli 
					
				

				
					
						zapiąć pasy. Kątem oka dostrzegłem Malika, jak dawał Grubemu znak, że można 
					
				

				
					
						ruszać. Czekali na mnie – kochane chłopaki. Właśnie marzyła mi się majówka: mróz 
					
				

				
					
						po pas, śnieg czterdzieści stopni, my w kartofle, w żyto, a tu dzika świnia – frrruuuu! 
					
				

				
					
						Gdyby pojechali beze mnie, chyba bym umarł z żalu. Taki niefart. Przecież po to 
					
				

				
					
						przeciąłem kable instalacji alarmowej w mojej klitce. Zapomniałem tylko o jednym 
					
				

				
					
						drobiazgu – że mieszkam w jednym pokoju z idiotą. Niefart do kwadratu. 
					
				

				
					
						– Co się dzieje? – rzuciłem podchwytliwe pytanie w sitko interkomu. 
					
				

				
					
						– Czujniki zasygnalizowały kilkunastokrotny skok promieniowania i wstrząsy 
					
				

				
					
						na kierunku NNW o sile sześciu w skali Richtera – usłyszałem w słuchawkach głos 
					
				

				
					
						Malika. – Alarm purpurowy trzeciego stopnia, z obsadzeniem wewnętrznej rubieży 
					
				

				
					
						obronnej, zgodnie z paragrafem szóstym punkt drugi… 
					
				

				
					
						– Ahaaa… – dyskretnie ziewając, spojrzałem na cyfrak zamontowany nad 
					
				

				
					
						przejściem do sterówki. Pierwsza czterdzieści. Prosty rachunek, że spałem zaledwie 
					
				

				
					
						pół godziny. A może śpię dalej i to wszystko zwyczajnie chromoli mi się pod 
					
				

				
					
						czaszką? Dla pewności przygryzłem sobie wargę, a że akurat Gruby darł ostro po 
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